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Na nowy kwartał
wciąż jeszcze można zapisywać »Gazetę 
Olsztyńską* na wszystkich pocztach lub 
u listowych po wsiach.

Jeszcze wielu dotychczasowych Czy­
telników na nowy kwartał Gazety sobie 
nie zapisało, a jeszcze więcej domów ka­
tolickich polskich obywą się dotąd wogóle 
bez pisma katolickiego polskiego.

W każdym zaś domu katolickim pol­
skim powinna dziś być i gazeta katolicka 
polska. Niechże gorliwsi Czytelnicy o to 
się starają i szerzą »Gazetę Olszt.« jako 
pismo szczerze katolickie i polskie.

»G azeta O lsztyń sk a*  z d o d a tk iem  »G ość  
n ied z ie ln y «  k o sz tu je  na w szy stk ich  p o cz ­
tach  lu b  u  l is to w y c h w iejsk ich  1 m arkę  
k w a rta ln ie , z o d n o szen iem  w dom  p rzez  
l is to w e g o  1,25 m.

Numerów początkowych z tego kwar­
tału drukujemy więcej i przesyłamy je na 
żądanie bezpłatnie każdemu, kto się z  za­
pisaniem Gazety opóźnił.

Wiarusy! zapisujcie, czytajcie i roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską« !

przyszłą razą zwyciężyć możemy- Widoki 
wyborów do sejmu są w naszym powiecie 
świetne, lecz nie trzeba niczego zaniechać, 
aby ani jeden głos nie zginął. Poseł Leon 
Czarliński zdał obszernie sprawę z działa­
nia Koła polskiego- Dr. Rzepnikowski o- 
znajmił, że już wczoraj w Lubawie posta­
wiono na kandydata p. Leona Czarlińskie- 
go, na którego zgromadzenie się jedno­
głośnie godzi, a na zastępcę tegoż obrano 
dr. Rzepnikowskiego. Na delegata wy- 
brany p. Kawęczyński z Linówca, a za­
stępcą delegata ks- prób. Batke. Posłom 
Czarlińskiemu i dr. Rzepnikowskiemu wy­
krzyknięto trzykrotnie „niech nam żyją".

W Y B O R Y .
Walne zebranie przedwyborcze

na powiat o l s z t y ń s k i
odbędzie się w e  w to r e k , l l -g o  p a ź ­
d z ie r n ik a  p r z e d  p o łu d n ie m  o  II w  
O l s z t y n i e ,  w  h o te lu  „ K o p ern i-

J a k  w  d o m u  n a le ż y  u c z y ć  d z ie c i  
po p o ls k u ?

T ak dziecko, jak i ten, co uczy, nie­
mało muszą zadać sobie trudu i mozołu, 
ażeby je doprowadzić do sztuki czytania 
i pisania. Wie o tem doskonale każdy, 
kto uczył.

Chcąc atoli rzecz sobie i dziecku 
ułatwić, potrzebna tu znajomość sposobu, 
jak należy uczyć, aby nauka szła gładko 
i nas, ani dziecka zbytnio nie męczyła. 

Ponieważ nauka początkowego czyta-

że narody oświecone i rodzice oświeceni 
którzy czytają gazety i pożyteczne książki, 
wychowują potomność lepszą i mądrzejszą 
ucząc dzieci w domu.

Jeżeli zaś nauka w domu rodzicielskim 
sama przez się tak pożyteczną i skuteczną, 
to tem bardziej taką będzie, jeżeli rodzice 
poznają owe sposoby i wskazówki, jakich 
nauczyciel używa, aby naukę dziecku 
ułatwić.

Nauka języka macierzystego wymaga 
od nas, abyśmy jej w właściwy przedmio­
towi temu sposób udzielali- Każdemu na­
rodowi jest język jego drogim i świętym 
Polakom, gdy go nam wydzierają, tem 
droższym i świętszym być powinien. To 
też uczyć po polsku musimy z powagą, 
miłością i z przejęciem się owem uczuciem, 
którego człowiek doznaje gdy spełnia 
święty obowiązek. Zaczynajmy więc naukę 
języka polskiego krótką modlitewką, lub 
wierszykiem nabożnym. Gdy dziecko bierze 
elementarz polski do ręki, niechaj ma ręce 
czyste i umyte, aby książki polskiej nie 
plamiło.

Tym sposobem elementarza nigdy nie 
pobrudzi, czystość książki z której się uczy

k a
nia odbywa się już od dawien dawna,                         i zeszytu, którym ma pisać, rzecz to wcale

O liczny udział wyborców uprasza              przeto niebrak ludzi, którzy nad tą sztuką
w imieniu komitetu powiatowego 

S. P i e n i ę ż n y ,
zastępca przewodniczącego w komitecie 

powiatowym.
Z e b r a n ie  w y b o r c z e  w  S k a r ­

s z e w a c h  odbędzie się w niedzielę, dnia 
16  października o godzinie 4-tej po po­
łudniu u p. Kopitke, na które zaprasza 
o liczny udział Wiarusów prosząc 

Komitet wyborczy.
Wiec przedwyborczy na powiat pu

się zastanawiali i podali przytomności w 
różnych swych dziełach o wychowaniu 
rady i wskazówki, jak uczyć należy.

Wiadoma rzecz o naszych szkołach, 
że choć ośm lat, a nawet dłużej dziecko 
w szkole się męczy, to wyszedłszy jeszcze 
czytać i pisać jak się należy nie umie, 
natomiast zdarza się, że w domu w roku, 
albo i prędzej tego się dokona.

Skąd to pochodzi ?
W pierwszym rzędzie ztąd napewno,

c k i itd. odbędzie się w C h y lo n ii w oberży że dzisiejsze szkoły pruskie nie chcą uznać 
p. Vossa 13 października o 10 godzinie te g o , co  ju ż  d a w n o  n au k a  o  w y c h o w a n iu  
przed południem. O liczny udział z po-                      u z n a ła , ż e  n a u k a  w  sz k o le  p o w in n a  b y ć

udzielana w języku macierzystym, ale i 
w drugim rzędzie ztąd, że w szkole uczy 
nauczyciel nieraz i sto i więcej dzieci, 
a w domu uczymy tylko jedno lub dwoje.

Ile więc nauczyciel nadrabiać musi 
sztuką uczenia, której go nauczono, tyle 
rodzicowi pomaga okoliczność, że uczy 
jedno tylko dziecko. Ztąd to też pochodzi, 
że w gimnazyacb uczą dziewięć lat łaciny, 
a tyle nie nauczą, aby uczeń mógł się 
w tym języku rozmówić, gdy np. bona 
francuzka nauczy dziecko w jednym roku

wiatów pucko-wejherowsko-kartuzkiego prosi
Ks. Bączkowski.

W iec w  N o w e m m ie ś c ie  nad Dre- 
węcą 4 października zagaił poseł Dr. 
Rzepnikowski i proponował na przewodni­
czącego ks. prób. Batkego, którego jedno­
głośnie przyjęto. Pan Zelma obrany na 
sekretarza, a na ławników ks. prób. dr. 
Maliński, Kawęczyński, Ossowski i Gó­
ralski. Przemawiali: dr. Rzepnikowski, 
Leon Czarliński, ks. prób. Batke, ks. prób. 
dr. Maliński- Poseł dr. Rzepnikowski mó­
wi, że jakkolwiek przy wyborach do par- mówić po francuzku
lamentu nie zwyciężyliśmy, tośmy się licz- Nauka w domu jest więc poniekąd
bą głosów dobrze odkazali, mówi o wy- pożyteczniejszą, aniżeli w szkole, daleko 
borach przeszłych i przyszłych i przycho- mniej wymaga nakładu czasu i daleko 
dzi do rezultatu, że nawet do parlamentu                     więcej nauczyć można, ztąd też pochodzi,

nie błaha, jakby się to niejednemu wyda­
wać mogło- Czystość i białość zachęcają 
i nęcą, brudna i poplamiona książka czyni 
wstręt dziecko też na umysł wrażliwszy 
i delikatniejszy od naszego, byle czem 
łatwo je zachęcić lub odstręczyć, pracę 
uczynić ponętną, lub też zbrzydzić.

Zaczynając naukę czytania i pisania, 
lepiej jest zacząć od pisania, bo dziecko 
lubi być czynnem, coś robić, a pisząc wy­
daje mu się, że robi coś więcej, aniżeli gdy 
czyta. Przy pisaniu nie należy zaraz żą­
dać, aby kreśliło litery.

Trzeba najpierw uczyć te pisania 
kresek bez linii i pomiędzy liniami. I tak 
niechaj najpierw napisze kilka kresek 
grubych, potem cienkich a równych, obok 
siebie i w pewnem oddaleniu; niechaj 
nauczy się pisać ilekroć mu rozkażemy 
kreski z góry na dół i kreski z dołu 
w górę. Gdy się tego nauczy, można za­
cząć z pisaniem litery l, potem u, o, a, e i y-

Owe ćwiczenia w pisaniu znużą za­
pewne i rękę i umysł n ieprzyzwyczajonego 
do wytężenia jakiegokolwiek dziecka, to 
też ze zadowoleniem przyjmie ono, gdy 
mu powiemy, że rysik czy pióro ma odło­
żyć i wziąść książkę do ręki!

Tym sposobem zmieniając tok nauki, 
uwzględniamy jedne z najważniejszych za­
sad przy nauczaniu, zasadę urozmaicenia 
nauki.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda­
tkiem sGOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Placydy.
Jutro: Maksymiliana. 
Pojutrze: Edwarda.

Ojców mowy, Ojców wia ry  

B rońmy  zgodnie:  młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezns Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wschód słońca 6 5 zachód 4 55.
Jutro ,, „ 6 7 „ 4 57
Pojutrze księ. wsch. 3 38 za. 3 38"



Co s ł y c h a ć  w  ś w i e c i e ?
NIEMCY. W  zesz ły m  rok u  z m ło­

d z ień có w  m ających  s ię  s ta w ić do p ob oru  
w o jsk o w e g o  b rak ło  105 ty s ię c y  903, k tó rzy  
w ca le  s ię  n ie zg ło s ili, an i n ie s ta w ien ia  się  
s w e g o  n ie  u n iew in n ili. 

—  O s t r a s z l i w e m  n ie szczęśc iu  d o­
n o sz ą  z M ayen  w p ro w in cy i n ad reń sk ie j. 
T am  sp ło sz y ły  się  k on ie , z a p rzężo n e  do  
n a ła d o w a n e g o  w ozu  i w sza lo n y m  p ęd zie  
ja d ą c  p rzez  u lice , p rze jech a ły  w iele  d z iec i 
tam  się  b aw iących , p o m ięd zy  n iem i troje  
d ziec i z jed n ej ro d zin y . D w o je  d z iec i u- 
m arło  n a ty ch m ia st, in n e  o d n io s ły  śm ier ­
te ln e  ran y .

— D o K i a u c z a u  w y je d zie  w n ie- 
za d łu g im  c za s ie  żon a  k sięc ia  H e n r y k a   
p r u sk ie g o . K się ż n a  n ie  m ia ła  o ch o ty  do  
tak iej p o d ró ży , p r z y n a g lił ją  m ia n o w ic ie  
cesa rz . Za c z a su  b y tn o śc i pary  cesa rsk ie j  
w K ilon ii o św ia d c z y ł cesa rz  w to n ie  ża r ­
to b liw y m  k siężn ie , że  na g w ia z d k ę  p o w in ­
n a  o d w ie d z ić  m ęża  sw e g o  w K iauczau . 
K siężn a  w zię ła  to o św ia d c z e n ie  za  żart i 
o d p o w ie d z ia ła , że  p od róż  za d a le k a ,  a 
ty le  żon  m a ry n a rzy  p rzez  la ta  ca łe  m ężów  
n ie  w id u ją , w ięc i on a  tęsk n ić  n ie  p o w in ­
n a . W ted y  o św ia d c z y ł ce sa rz , że  rzecz  
tra k tu je  zu p e łn ie  p o w a żn ie , i że  ży czy  
so b ie  p raw d ziw ie , ab y  k siężn a  m ęża  s w e ­
g o  (b ra ta  c e sa rza  W ilh e lm a) o d w ie d z iła , 
p o n iew a ż  ten  p rzed  je s ie n ią p r z y sz łe g o  
rok u  n ie  p ow róci. Z arazem  za p e w n ił jej 
cesa rz  w o ln y  p rzejazd  i p ow rót p a ń stw o ­
w ym  p arow cem  p o cz to w y m . W ted y  d o p ie ­
ro  k s iężn a  z g o d z iła  się  na w y ja zd  do  
K iau czau .

—  P a ra  ce sa rsk a  op u śc i B e r lin  w śr o ­
d ę  d n ia  12 p a źd z iern ik a , a w czw a rtek  po  
p o łu d n iu  w sią d z ie  na o k ręt w W en ecy i. 
P o d ró ż  m orsk a tr w a ć  b ęd z ie  4 dni. W 
p o n ie d z ia łe k  d n ia  17 p r z y b ęd z ie  para ce ­
sa rsk a  do C arogrod u , g d z ie  za b a w i 5 dni. 
D a lsz a  p od róż  m orsk a trw ać b ęd z ie  do 25, 
r esz tę  d ro g i p r z e b y w a ć  b ęd z ie  trzeb a  w 
p o w o z ie  lub  k o n n o , tak , że  29 p a ź d z ie r- 
n ik a  p ara  cesa rsk a  sta n ie  w J ero zo lim ie  
P o  p o łu d n iu  o d b ę d z ie  s ię  u ro czy sty  w jazd  
do m iasta . W y ja zd  z J ero zo lim y  n a s tą p i    5

lis to p a d a . N iem cy  w K o n sta n ty n o p o lu  o- 
sied li w y sy ła ją  n a p rzec iw  p arze cesa rsk ie j  
d w a o k ręty . C esa rzo w i w ręczo n y  zo sta n ie  
a r ty s ty c z n y  ad res. W  sz k o le  n iem iecko-  
szw a jca rsk ic j cz y n ią  w ie lk ie  p r z y g o to w a ­
nia na p rzy jęc ie  g o śc i cesarsk ich .

-  P o m n o ż e n i e  k a w a le r y i. P o m ię ­
d zy  zam iaram i rzą d u  co do p o m n o żen ia  w oj­
ska zn a jd u je  się  też  p ro jek t u tw o rzen ia  n o ­
w ych  p u łk ów  k a w a lery i. D o ty c h c z a s  p o ­
sia d a ją  N iem cy  93 p u łk i k o n n ic y , i to 73 
p ru sk ie , 10 b a w a rsk ich , 6 sa sk ich  i cz tery  
w y r te m b e r sk ie . J e ż e lib y , ja k  to je s t  z a ­
m iarem  rzą d u , u  p u łk ów  ty ch  zn ies io n o  
p iąte  sz w a d r o n y , n a ten cza s p o w sta ły b y  
m niej w ięcej 23 n o w e  pułk i i w sz y s tk ie  
m ia ły b y  po 4 sz w a d r o n y . P ią te  sz w a d r o ­
ny za p ro w a d zo n o  po w ojn ie  z A u stry ą  w 
rok u  1866. W ra z ie  w ojn y  z k a ż d e g o  p u ł­
ku cz tery  sz w a d r o n y  idą  n a ty c h m ia st w 
pole, a po jed n y m  szw a d r o n ie  zo sta je  w 
kraju  i te  sz w a d r o n y  za jm u ją  s ię  tw o r z e ­
niem  p o siłk o w y ch  sz w a d r o n ó w . U rząd ze-

żo w ie  za u fa n ia  s tr o n n ic tw a  n ie  o b ja w ią  w 
ty m  w z g lę d z ie  s w e g o  zd a n ia .

Z RZYMU d o n o sz ą , że  O jciec św . 
p r z y jm o w a ł m e lch ick ieg o  p a try a rch ę  J e r o ­
z o lim y  k s. G a r a g ir y , ż eb y  m u dać in stru k -  
c y e , d o ty c z ą c e  g o d n e g o  p rzy jęc ia  c e sa r z a
n ie m ie c k ie g o  w Z iem i św . P a tr y a r c h a

n ie to o k a za ło  się  w w ojn ie  z F r a n c y ą
b a rd zo  p r a k ty c z n e m. P ism a  p rzec iw n e  
p o w ię k sz e n iu  k o n n icy  zap ytu ją : C zy rząd  
u tw o r z y w sz y  n o w e  23 pu łk i, za m ierza  po  
krótk im  cza sie  za p r o w a d z ić  na n o w o  p ią te  
szw a d ro n y ?  P o s ło w ie  p a r la m en ta rn i po  
p o c z y n io n y c h  d o św ia d c z e n ia c h  p o w in n ib y  
b yć b ard zo  o stro żn y m i i n ie  w ierzy ć  ś lep o  
za p ew n ien io m  rząd u .

m ia ł zaraz  o d je c h a ć . T e sam e in str u k c y e  
o trzy m a ło  d u c h o w ie ń s tw o  r z y m sk o -k a to ­
lick ie , p o n ie w a ż  je s t  ży czen iem  O jca ś w .. 
ż e b y  c e sa rzo w i o k a z y w a n o  jak  n a jw ię k sz ą  
u p rzejm o ść .

CHINY. Z P ek in u , sto licy  C hin, d o ­
ch od zi w ieść , że  w ca łem  m ieśc ie  p an u je  
sp o k ó j. W  c e lu u trzy m a n ia  p o rzą d k u  
sp r o w a d z o n o  k ilk a  p u łk ów  żo łn ie r z y  do  
P e k in u , n ie  p r z e sz ło  jed n a k  n ig d z ie  d o 
n a d u ży ć  i w y b ry k ó w . W  m iejscu , g d z ie 
d o p u szczo n o  s ię  n ap aśc i na E u ro p e jczy k ó w , 
w y sta w io n o  na w idok p u b liczn y  o śm iu  n a ­
p astn ik ów . U b ran o  ich  w tak zw a n e  c ię ­
żk ie  k o łn ierze  karne, k tóre s ię g a ją  od  p asa  
aż p on ad  g ło w ę , tak , że im  an i g ło w y , an i 
tw a rzy , ani rąk  n ie  w idać. N a  k o łn ierzach  
zn a jd u ją  się  n a p isy : »K ara za  n a p a ść  na  
E u r o p ejczy k ó w « . _______________ _

Wi adomośc i  kośc i e l ne .

SZWAJCARYA. W  S z w a jc a r y i w ol­
no dotąd  o s ie d la ć  s ię  k a żd em u  cu d zo z iem  
co w i bez w y ją tk u . Z teg o  k o r z y sta li m ia ­
n o w ic ie  p rzestęp cy  p o lity czn i, a zw ła szcza  
so c y a liśc i i an arch iści. J a k  s ię  zd a je , z a ­
m ach na ce sa rzo w ą  E lżb ie tę  sp ro w a d z i 
w tym  w z g lę d z ie  g ru n to w n ą  zm ia n ę  s to ­
su n k ó w . S zw a jca rsk a  rad a  z w ią zk o w a  u- 
ch w a liła  z e sz łe g o  ty g o d n ia  ostre  p rzep isy  
na an arch istów  i z g o d z iła  s ię  na w y d a la ­
n ie  w szy stk ich  bez w y ją tk u  cudzoziem ców 7, 
k tó rzy b y  z a g r a ż a li sp o k o jo w i p u b liczn em u .

W AUSTRYI rząd  o św ia d czy ł, ż e p ó j­
d z ie  razem  ze  S ło w ia n a m i. G łó w n y  o rg a n  
C zech ów  »N arod n i L isty«  zw ra ca ją  s ię  
p rzec iw k o  w stą p ien iu  C zech ów  d o  w ię ­
k szo śc i i g ło so w a n iu  za  u g o d ą , zan im  mę-

B e r l i n . N ow y krok  u czy n io n o  do z a ­
r a d z e n ia  p o trzeb om  lu d n o śc i k a to lick iej. 
K siążę  B isk u p  ks. K a rd y n a ł K opp o d łą czy ł  
od  p arafii św . M ichała , liczącej p r zesz ło  
30,000 d u sz , p o łu d n io w o  w sch o d n ią  część  
i u rzą d z ił ją  ja k o  sa m o d z ie ln ą  s tacyą  
d u sz p a ste r sk ą  pod  im ien iem  G m ina k u ra ­
torsk a  N a jśw . M aryi P a n n y  (S t. Mąri en  
C u ratie-G em ein d e). T y m cza sem  m a ty lk o  
k ap licę  p rzy  L a u sitzerstr ., a le z a p r o je k to ­
w an y  je s t  w ięk szy  k ośc ió ł p od  ty tu łem  
N ajśw . M aryi P a n n y  (L ieb frau en k irch e). — 
—  P o św ię c e n ie  n o w o  w y b u d o w a n e g o  k o­
śc io ła  S erca  J e z u so w e g o  o d b ę d z ie  s ię  d. 
25 p aźd z. br.

Niemcy. (K ato licy  w k ró le stw ie  sa- 
sk iem ). W  D reźn ie , p arafii sta re  m iasto  
je s t  30,000 k a to lik ó w , a 10 k a p ła n ó w , k tó ­
rzy  m ają je sz c z e  d u sz p a s te r s tw o  w p ięć  
g m in a ch  m isy jn y ch . W  jed n ej tak iej g m i­
n ie je s t  np . 160 do 350 d z iec i k a to lick ich ,

Syn kmiecy.
(Ciąg dalszy).

W tem  coś g łu ch o  za tę tn ia ło  na g o śc iń - 
cu , co w iód ł do R y tw ia n , u k a za ł s ię  czar  
n y  p u n k t, rósł, w y d łu ż a ł się , ro zszerza ł, 
aż n a k o n iec  r o z p o z n a ć  b y ło  m ożna w y r a ­
źn ie , że  to d ru ży n a  ja k a ś  d ą ż y  ku zam  
kow i.

—  N o w i g o śc ie  jadą! — k rzy k n ą ł k toś  
w śród  m łodzi.

P o d n ió s ł s ię  w o j0 w oda, o czy  zm rużył, 
p r z y s ło n ił je  d łon ią , b y  lep iej zo b a c z y ć  i 
rzekł:

—  O b cy  to g o śc ie , n i je d n e g o  n ie  p o ­
zn a je , d ziw n o! k to b y  to m óg ł b yć.

C isza  za leg ła  d z ied z in iec , k a żd y  z w r ó ­
cił s ię  tw a rzą  zkąd , g o ś ci w id ać b y ło . J e ­
ch a li b ez ła d n ie , śm ia li s ię  całem  g a rd łem , 
g ło sy  ich  d o b ie g a ły  aż na d z ied z in iec . 
W o jew o d a  n a d ch m u rzy ł czo ło , H a n n ie  
serce  w p iersia ch  trw o g ą  za b iło , p o sz u k a ­
ła  w zrok iem  J e r z e g o , k tó ry  stał, jed n ą  
ręk ą  trzy m a ją c  za w o d ze  ru m a k a , a d ru ­
g ą  na ręk o je śc i sza b li p o ło ży ł.

P o n u re  m ilczen ie  z a le g ło  u a  tak  w e­
so łe  n ie d a w n o  gron o , w sz y sc y  czek a li c z e - 
g o ś  s tra szn eg o , ty m cza sem  h a ła ś liw a  d ru ­
ż y n a  d otarła  do d z ied z iń ca , s ta n ę ła  u  w rót, 
a że  b y ły  o tw arte , w jechała  w n ie, n ik t  
jej n ie  za trzy m a ł, n ik t n ie  sp y ta ł, c z e g o  
ch ce. P rzo d em  s p ie s z y ł d z iw n ej p o sta c i 
m ło d z ien iec , śm ie sz n ie  p rzy b ra n y : m iał 
z ie lo n y  żu p a n , k a r m a z y n o w y  k o n tu sz , 
p a s  sza firo w y , żó łte  b u ty  i f io le to w ą  cza p ­
k ę . C zerw on a , p u cu ło w a ta  je g o  tw arz, 
śm ia ła  s ię  g łu p o w ato; z d a w a ło  s ię , że  c h y ­
b a  p o  raz  p ie r w sz y  d o s ia d ł ru m a k a , a 
p rzy n a jm n ie j po raz p ie r w sz y  n a  s io d le  
sied z i, że  s ię  lę k a  sp aść , b o  n o g i trzy m a ł  
s z ty w n o  i o p iera ł s ię  ca łem i siła m i n a

strzem io n a ch , sza rp a ł cu g la m i i co ch w ila  
o g lą d a ł s ię  na to w a r z y sz y .

G dy d o jech a li do placu, ten  co n a j­
bliżej w od za  d ru ży n y  s ie d z ia ł, coś m u do  
u ch a  sz e p n ą ł i w zrok iem  p a n a  R y tw ia ń -
sk ie g o  p ok aza ł. 

G oście  w o jew o d y  tak  b y li zd u m ien i 
tym  n ie sp o d z iew a n y m  n a ja zd em  i s łu żb a  
ta k że , że w sz y sc y  z d rog i im  u stęp o w a li, 
w ięk szo ść , w id zą c  w te m ja k iś  żart, roz­
ja śn iła  czo ła , z u śm iech em  na n iep ro szo  
n y ch  g o śc i sp o g lą d a ła  i c zek a ła  n ie c ie r- 
p liw ie  w y ja śn ien ia  z a g a d k i. T en, co na  
w od za  w y g lą d a ł, z d ją w sz y  cza p k ę  z g ło ­
w y, p o d jech a ł do w o jew o d y  i rzek ł:

__ W itam y w as, w ojew od o! w itam y
w as tu ob ecn i p a n o w ie  i panie! Z b ijącem  
sercem  d ą ż y liśm y  do w as, g d y ż  z 
sp ra w ą  p r z y b y w a m y , lecz , że  r a d o ść  s ło ­
w om  p ły n ą c  n ie p o zw a la , d la  te g o  sp ra ­
w ę m oją  p rze ło ży  w am  mój p rzy ja c ie l,
B a rtłom iej K anteck i,

T o m ów iąc, w sk a z a ł ręk ą  na sied zą - 
ce g o  na k o n iu  sz la ch cica , w sza ry m  kon- 
tu szu , w s iw e j, b aran iej cza p eczce . P an  
B a rtło m iej, n a  k tó reg o  w sz y sc y  ob ecn i 
sp o jrze li c iek a w ie , p o k ło n ił s ię  n a jp rzó d  
n isk o  w o jew o d z ie , p oczem  n a ło ż y w sz y  
cza p k ę , tak  m ów ić  p oczą ł- _

—  W  isto c ie  w w ażn ej sp ra w ie  w y ­
s tą p ić  zam ierzam , m am  r o z św ie c ić  p o m y ł­
kę, p o p e łn io n ą  p rzed  la ty  d w u d z ie s tu  w  
d o m u  w aszym , p a n ie  w o jew o d o , m am  o d ­
k ry ć  stra szn ą  ta jem n icę , w y m ierzy ć  sp r a ­
w ied liw o ść  p o k r z y w d z o n e m u . M am w ró ­
cić o jco w sk iem u  sercu  tw em u , p a n ie  w o­
je w o d o , p r a w e g o  tw e g o  s y n a . P r z e z a c ni 
p a n o w ie  i p a n ie  i ty  ja śn ie  w ie l m ożn y  
w ojew od o! w ied zc ie , ż e  ów  m ło d z ik  s troj- 
n y  w  je d w a b ie  i a t ła sy , co  m ien i s ię  b y ć 
p o to m k iem  R y tw ia ń sk ic h , to  p isk lę  w r z u ­
co n e  d o  o b c e g o  g n ia z d a , czy  p rzez  p o ­
m y łk ę , c z y  z w ied zą , te g o  ju ż d o w o d z ić  
n ie  b ęd ę , n iech  B ó g  są d z i w in n e g o . T o

sy n  km iecia  Z a w a d y , za m ien io n y  w c h a ­
cie ojca sw e g o  z s y n e m w o je w o d y . T o  
m ów iąc, w sk a za ł p a lcem  na s to ją c e g o  o- 
bok ojca J e r z e g o .

W o jew o d a  R y tw ia ń sk i zb la d ł jak  
ch u sta , Jerzy  p o czerw ien ia ł, w szczą ł s ię  
h a łas, zam ęt, k o b ie ty  pr z e lę k ły  s ię .

— Z k ąd  ty, k to  ty? —  w oła li p a n o ­
w ie.

P r z y b y sz e  co fn ę li s ię  ty lk o  parę k r o ­
k ów  i c zek a li o d p o w ie d z i. B a rtłom iej  
K an teck i ch w ilę  na n ich  p o p a trza ł i p r z e ­
m ów ił zn ow u :

N iech  B ó g  n a s s tr z e ż e , a b y śm y  
się  sta li p r z y c z y n ą  ro z le w u  k rw i b ra tn ie j,  
a b y śm y  zb ro d n i sta li s ię  p o w o d em . P a n ie  
w o jew o d o , sch ow aj m iecz do p o ch w y , z a ­
panuj n ad  g n ie w e m , co ci w sercu  w re. 
Z łą  porę w y b ra liśm y  d o  sp r a w y  tak  w aż­
nej. B a w c ie  s ię  w ięc, p a n o w ie , za  k ilk a  
d n i p o w ró cim y  tutaj.

— T ak , tak , p ow rócim y! — p o tw ie r ­
d z ił s ło w a  to w a r z y sz a  w ód z w y p r a w y  —  
za  k ilk a  d n i tu  p o w ró cim y  z d ek retem  
k ró la  J a n a  I I I . S y n e m  p ra w y m  jestem  
tw o im , w o jew od o! św ia d c z ę  s ię  tym i o to  
p rzy ja c ió łm i, k tó rzy  tu  ze  m n ą  p r z y je ­
chali, św ia d c z ę  s ię  B o g ie m  i d o k u m en tem , 
ja k i m am  n a  p iersiach , a ja k i ci, p a n ie  
w o jew o d o  za ra z  pok ażę!

T o m ó w ią c , r o z p ią ł żu p a n , o b n a ż y ł  
p ierś  i zeb ran i u jrze li b ły sz c z ą c ą  n a  n iej 
g w ia z d ę  b ry la n to w ą . W o je w o d a  sp o jrza ł, 
k rzy k n ą ł b o le śn ie , z a c h w ia ł s ię  n a  n o g a c h  
i b y łb y  p a d ł n iech y b n ie , g d y b y  n ie  J e r z y , 
k tó ry  d z ie ln em  ra m ien iem  g o  p o d trzy m a ł. 
W ó d z d r u ż y n y  sp o jrza ł try u m fu ją co  po  
w szy stk ich , p o k ło n ił s ię  ca łem u  k o łu , p o ­
tem  sk in ą ł na sw o ich  i za w ró c ili k u  go- 
ś c iń cow i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



k tó re  u c zęszcza ją  do m ie jsc o w y c h  szk ó ł  
p rotestan ck ich ,  a ty lk o  w śr o d y  i so b o ty  
uczą  się  k a te c h iz m u  k a to l ic k ie g o .  W  o b ­
w o d z ie  parafii kato lick iej  w D r e ź n ie  je s t  
p rzesz ło  65 parafii p rotestan ck ich . W  L i ­
p sk u  je s t  na 18,000 k a to lik ów  6 k a p ła n ó w ,  
k tó r z y  pracują  p rzy tem  w l iczn y ch  sta- 
cy a ch  m isy jn y c h ,  a do  tych s tacy i  n a le ż y  
około  4000 k a to l ik ó w , m ieszk a ją cy ch  w 
o b w o d z ie ,  o b e jm u ją c y m  160 parafii p ro te ­
stanckich . Parafia  w K a m ien icy  ma około  
15,000 kato lików , z k tórych  800 m ieszk a  w 
o b w o d z ie ,  ob e jm u ją cy m  przesz lo  100 pa- 
fii p rotestan ck ich . W K a m ien icy  je s t  4 
k a p ła n ó w , a kośció ł je s t  tak mały, że p o ­
m ieści za le d w ie  600 do 700 osób . P ara fia  
w Ć w ik a w ie  m a około  8000 k a to lik ów  a 2 
k ap łan ów ; d o  tej parafii n a le ż y  5 s tacy i  
m isyjn ych . P arafia  P ła w n o  ma 7000 k a to ­
lików , a 2 k a p ła n ó w , za w ia d u ją c y c h  tak że  
b ardzo  o d leg łem i s t acy a m i m isyjnem i.  
K ośció ł  w P ła w n ie  pom ieśc i za le d w ie  200 
osób . »W iaru s  P o lsk i«  dodaje:  »W takim  
r o z p r o sz e n iu  i p rzy  tak małej liczb ie  d u s z ­
p a s te r z y  i n iew y sta rcza ją ce j  n a u c e  re lig ii  
straty  K ościo ła  k a to l ick ieg o  są  o grom n e« .

W J e r o z o l im ie  w kościele przy 
grobie Pańskim odbyło się uroczyste na­
bożeństwo za duszę ś. p. zmarłej cesarzo­
wej Elżbiety. Mszą św. żałobną odprawił 
pierwszy proboszcz jerozolimski Ojciec 
Hermes Kohut (Franciszkanin, rodem z 
Austryi) w obecności patryarchy jerozo­
limskiego ks biskupa Piovi, który był 
ubrany w pontyfikalne szaty, oraz całego 
duchowieństwa katolickiego. Na nabożeń­
stwo przybyli wszyscy konsulowie zagra­
nicznych państw. Nawet duchowieństwo 
innych wyznań było obecne.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po  p o lsk u !  !

Z  blizka i z daleka.
* Olsztyn. Jenerał komenderujący 

hrabia Fink v. Finkenstein bawił w piątek 
zeszły w naszym mieście i oglądał nowe 
koszary, jak i oba nowo tu zakwaterowa­
ne pułki piechoty.

— Czytelnikom w mieście i okolicy 
zwracamy w ostatniej chwili jeszcze na 
odbyć się mające dziś, we wtorek o 11 
przed południem w sali hotelu ^Kopernika* 
zebranie przedwyborcze i prosimy o liczne 
stawienie się na takowe.

— W przyszłym roku ma tu być roz­
poczęta budowa nowych koszar dla od­
działu artyleryi polnej, jaki tu przeniesio­
ny zostanie. Budowa ma potrwać dwa lata.

— W piątek wieczorem mistrz Szklar 
ski p. S. w ulicy Kurkowej wyprawiał 
burdy. Gdy przyszli policyanci, aby go 
uspokoić, S. wymierzył do nich z fuzyi. 
Aresztowano go i fuzyą mu zabrano. Nie 
potrzeba dodawać, że znowu pijaństwo 
było przyczyną waryacyi S.

W  sobotę przed południem nastąpiło u- 
rzędowe powitanie ze strony miasta tutejszych dwóch 
nowych pułków piechoty. Przed ratuszem zebrali się 
oficerowie, podoficerowie i część żołnierzy tychże 
pułków. Stawiły się także na powitanie Towarzystwa 
i cechy tutejsze. Pan burmistrz w otoczeniu radzców 
i reprezentantów miasta wszedłszy na ustawioną 
przed ratuszem trybunę, w krótkiej przemowie po­
witał nową załogę wojskową, zapewniał, że miasto 
będzie się starało uprzyjemnić tu pobyt wojsku i 
wzniósł okrzyk na cześć tych dwóch pułków. Odpo­
wiedział komendant brygady, pan jenerał-major Lau- 
rin, wznosząc okrzyk ną cześć miasta. Następnie 
odbyła się uczta na cześć oficerów w hotelu »Deu- 
tscbes H aust. Ze względu na katolików podawano 
i postne potrawy, choć słusznie gazety katolickie 
piszą, aby wogóle w soboty podobnych uczt nie u- 
rządzac, gdyż przez to cierpi niedziela, która jest na 
chwałę Bożą przeznaczona- —  Wieczorem była w 
sali Funka uczta dla podoficerów nowych pułków.

* W a r te m b o r k . P. Kemke sprzedał 
majątek Kronówko, przeszło 1000 mórg, p. 
kapitaliście Kuhn z Gutsztata za 195 ,000  
marek.

*  O str u d a  Jako jedyny w swoim 
rodzaju wypadek zapisać należy, że w

wiosce M. karczma i szkoła znajdują 
się pod jednym dachem.

* Ś więta lipka . W  czw a rtek  przed  
po łu d n iem  rozbili  z łod z ie je  w tutejszym  
k ośc ie le  k asę ,  w k tórym  zn a jd o w a ły  s ię  
p ie n ią d z e  za św ie c e  (ofiarki), i w sz y s tk ie  
p ie n ią d z e  zabrali.  P o d e jr z e n ie  pad ło  na  
c y g a n ó w ,  k tórzy  tu przechodzili ,  a le  nie  
m ożn a  im b y ło  n iczeg o  d o k a za ć .
- * Ty lż a. N a r a tu sz o w e m  p o d w ó rzu

b aw iła  s ię  cztero  i pół le tn ia  córeczka  
o g n io m is tr z a  J orb an d a , g d y  naraz  z n a j ­
d ujące  s ię  tam r u sz to w a n ie  za p a d ło  s ię  i 
d z ie w c z y n k ę  tak p r z y g n io t ło ,  że  ta na  
m iejscu ży ć  przesta ła .

Kłajpeda. Z a rzą d zca  tu te jszeg o  
s to w a r z y s z e n ia  k r e d y to w e g o  i o s z c z ę d n o ­
ści, Michał Schm idt,  k tóry od rok u  1894 
do 1898 s p r z e n ie w ie r z y ł  20,000 m arek i 
u k r z y w d z i ł  d u ż o  b ie d n y c h  lu d z i  od  40 do  
300 m arek , s k a z a n y  zosta ł  przez  tu tejszą  
izb ę  karną  na 3 l ata w ięzien ia , 600 m arek  
k a ry  i p o z b a w ie n ie  p rzez  p ięć l at praw  
o b y w a te lsk ic h .

* S z t u m .  Panu Osińskiemu, gdy w prze­
szłą niedzielę pojechał na odpust do Postolina i za­
jechał do dzierżawcy włók plebańskich p. Wardeckiego, 
skradziono jednego konia. N a szczęście małżonkowie 
Weiss, którzy też byli w Postolinie na odpuście, 
wracając ztamtąd spotkali jeźdźca w Podzamczu 
sztumskiem i w sk u tek  ich opowiadania aresztowano 
złodzieja.

Starogard. W  w io sc e  G e b e r to w ie  
w y b u c h ł  w p o n ie d z ia łe k  o g ie ń ,  k tóry  tak  
g w a łto w n ie  s ię  ro zszerzy ł ,  że w krótk im  
czas ie  sp ło n ę ło  7 d o m ó w , jed n a  stodo ła  i 
kilka sz tu k  b y d ła .  Ogień w zn iec ił  9-le tni 
ch łopak , k tóry  baw ił  s ię  za p a łk a m i.

* P r a b u t y .  P o cztarka  F isch era  k o ­
pną m io d y  koń p o c z to w y  tak n ieb ezp ie  
cznie  w brzuch, że na m ie j sc u  g o  zabił.

* Osie, Prusy Zachodnie. Pana Grabskiego, 
jadącego na kole, napadł w drodze jakiś łobuz, 
który w rowie nad drogą czatował na podróżnych. 
Gdy p. R. przejeżdżał, rzucił mu pod koło kawał 
drzewa, tak, że jadący spadł na ziemię poczem bił go 
pałką tak długo, dopóki nie stracił przytomności. 
Na krzyk napadniętego przybiegł ktoś idący tędy 
drogą z pomocą i opryszka spłoszył. Opryszek w 
pospiechu zostawił rewolwer nabity i nie zdążył 
ofiary swej obłupić. — Czterech zbójów, którzy 
bednarza Szwarca zamordowali, odstawiono skutych 
do więzienia w Chojnicach.

* W  G d a ń s k u  przed sądem stawał gospo 
darz Trick oskarżony o krzywoprzysięstwo. Rzecz 
miała się tak. Trick pożyczył od gospodarza Świecz- 
kowskiego dwie miary zboża, które miał zwrócić po 
pierwszej młócce. Gdy tego nie chciał uczynić, po­
zwał go Świeczkowski przed sąd. Wówczas Trick 
krótko przed terminem zboże oddał, ale nie chciał 
żadną miarą zapłacić 10 marek kosztów sądowych, 
twierdząc, że Świeczkowski o zboże się nie upominał, 
że niepotrzebnie więc pozwał go przed sąd i to pod- 
przysiągł. Tymczasem świadkami udowodniono, że 
Świeczkowski nie raz, ale kilkakrotnie o własność 
swoją się dopominał i to w sposób stanowczy. Teraz 
zapadł wyrok skazujący Tricka na dwa lata ciężkiego 
więzienia.

*  B y d g o s z c z  N a 5 lat domu karnego 
skazała izba karna robotnicę Fenske za krzywo­
przysięstwo, namowę do tego, poranienie i obrazę. 
We wytoczonym jej w pewnej sprawie procesie zło­
żyła fałszywą przysięgę i niedosyć na tem, usiłowała 
także inną kobietę, mającą przeciwko niej świadczyć, 
namówić do krzywoprzysięztwa. Kiedy ta nie chciała 
się na to zgodzić, pobiła ją pantoflem. Aresztują­
cego ją policyanta pobiła także pięściami.

R O Z M A I T O Ś C I .
Z a le k k o m y ś ln o ś ć  k a r y g o d n ą

skazano pewnego dziedzica na znaczną karę pieniężną 
za to, że przy przeprowadzaniu bydła, trzech buhai, 
jedno zwierzę parobka tak pokaleczyło, iż wkrótce 
umarł. Obok grzywien musiał wypłacić urzędowi 
ubezpieczenia za pogrzeb i koszta utrzymania wdowy 
i dzieci 2500 marek. Wypadek ten uczy, że prze­
prowadzanie bydła powinno być uskutecznione w ten 
sposób, aby nieszczęściu przez większą ilość ludzi 
zapobiedz. 

O p a ź d z ie r n ik u  ma lud polski nastę­
pujące przysłowia: 1) »Po Świętym Franciszku 
chodzi bydło po owsisku«. 2) Święta Jadwiga 
szczapy dźwiga*. 3) »Gdy Jadwigę deszcz spotka,

to kapusta nie słodka*. Także dwie przypowiednie 
do dnia św. Gawła przywiązano: 4) »Urbanów 
owies, Gawłowe żytko —  kata warto wszystko« 
i 5) »Kiedy w św. Gaweł słota, będzie w zimie
pełno złota«. 6) »Już Święty Łukasz, czego w 
polu szukasz?« —- pytają dowcipnisie wioskowi. — 
»A rzepy« — odpowiada niby nieświadomy. —
»Alboś jej w dole ślepy!« —  śmieją się z niego 
inni. Od dnia św. Urszuli zaczynają sie przymrozki, 
ztąd 7) »Swięta Urszula perły w polu rozsnuła« 
i »Od Urszuli, śnieżnej czekaj koszuli«. Szewcy
o dniu patrona swego rzemiosła mówią: 9) »Na 
świętego Kryspina szewc przy świec y  zaczyna*. 
10) »Jak dzień przyjdzie świętych Szymona i J udy, 
należy zganiać bydło z pół do budy«.

Z a  2 0  m a r e k  d o b r a !  W  Hónefos, 
miasteczku znanem z wycieczek, w pobliżu rezydencyi 
norwegskiej leżącym, odbywało się nie dawno za 
najwyższem pozwoleniem wylosowanie oszacowanych na 
100,000 marek dóbr. Za uciułane pieniądze kupił 
także i pewien robotnik z Drontheim los za 20 
marek. Jakże szczęśliwem się uczuł, gdy doniesiono 
mu teraz, że dobra te na jego numer wyszły.

Ks. fMaks. S a s k i  (syn ks. Jerzego, 
wsławionego dowódzcy X II  korpusu armii saskiej 
w wojnie 1870 r.,) który, jak wiadomo, przyjął 
świecenia kapłańskie, bawi chwilowo w Monachium, 
Nie chciał się zatrzymać u swoich dostojnych krew - 
nych, zamieszkał w cichej celi klasztoru Kapucynów. 
W niedzielę miał kazanie w kościele św. Kajetana 
na temat »Nauki Kościoła o Jezusie Chrystusie^. 
Publiczność tłoczyła się tak licznie do świątyni, że 
musiano pomyśleć o środkach zaradczych w razie 
wypadku. Na kazaniu b yły obecne księżna Ludwi- 
kowa Ferdynandowa, oraz infantka Eulalia, które 
po nabożeństwie powitały ks. Maksa w zakrystyi. 
Po południu dostojny kapłan miał powtórne kazanie; 
w kościele św. Antoniego wyłącznie dla mężczyzn. 
Ks. Maks mówił o obowiązkach mężczyzny w obec 
licznego grona słuchaczów, złożonego z przedstawicieli 
arystokracyi, dygnitarzy cywilnych i wojskowych, oraz 
wielu duchownych i mieszczan.

Trzyletni anarchista. Z Czerniowiec
piszą: W chwili, gdy anarchiści Europę zamachami 
swemi niepokoją, doszła do policyi alarmująca wieść- 
z Krakowa, iż w Czerniowcach znajduje sie niebez­
pieczny anarchista, syn drukarza Wieglera, którego 
pod dozór policyjny stawić należy. Policya natych­
miast poczyniła odpowiednie kroki celem wykrycia 
anarchisty, ale jakież było jej zdziwienie, gdy stwier­
dziła, że ten anarchista jest... trzyletniem dzieckiem. 
Wyobrazić sobie można przerażenie ojca, gdy sie 
dowiedział, że synkiem jego zajmują sie policye: 
krakowska i czerniowiecka. Zaczął więc śledzić za 
powodem wspomnianych poszukiwań i oto wykazało 
się, jak daleko może doprowadzić gorączkowość 
niektórych urzędników! Przed kilku tygodniami 
Wiegler w liście do jednego z swoich przyjaciół w 
K rakowie pisząc o swej rodzinie, nadmienił między 
innemi: »Z syna mego mam pociechę, jest skończo­
ny anarchista, istny wywrotowiec w domu.* Ponie- 
waż owym przyjacielem Wieglera w Krakowie po- 
licya widocznie się dość troskliwie opiekuje, wiec 
korzystając ze stanu wyjątkowego, musiała otworzyć 
list, w którym spodziewała się ważne rzeczy wykryć,
i ztąd poszła cała sprawa.

G o śc ie  p e r s c y  w  W ar s z a w ie .
W  sobotę przybył do Warszawy drugi syn szacha 
perskiego, książę Melik Mansur Mirza i zwiedzał 
w sobotę miasto, w towarzystwie ministra Mirzy 
Abdubrahim-chaną, posła Mirzy Ręzachana, księcia 
Szamselmolk i adjutanta Arszaga-chana. Następnie 
goście perscy w dwóch powozach wyjechali na prze­
jażdżkę po alejach Ujazdowskich i Łazienkach, wie 
czorem zaś udali się na przedstawienie do cyrku 
Cinisellego. Tutaj przygotowano dla księcia lożę 
dworską, w której ks. Melik Mansur zasiadł ze 
swym orszakiem i z miejscowym konsulem perskim, 
p. E . Epsteinem. Uzbrojony w dużą lornetę, książę 
śledził przebieg przedstawienia. W  antrakcie podano 
do loży chłodniki i słodycze. Na wczoraj projekto­
wany był wyjazd księcia na wyścigi. Wieczorem 
zaś podróżni wschodni mieli być na przedstawieniu 
»Pana Twardowskiego* w teatrze Wielkim.

107 la t  przeżył Hilary Filimanowski, 
gospodarz we wsi Karkożeńskich Mogił­
kach w gubernii piotrowskiej. Do ostatnich 
dni życia był zdrów i pamięć miał dobrą. 
Zachorował na krótko przed śmiercią i 
pojednawszy się z Bogiem, spokojnie, bez 
cierpień zasnął na wieki. Z metryki jego 
okazało się, że chrzest otrzymał w sier­
pniu  rok u  1791.



Otwarcie interesu.
S z a n o w n e j  P u b liczn o śc i  O lsz ty n a  i o k o -  

l i c y  p o z w a la m  sob ie  n in ie jsz y m  u p rze jm ie  d on ieść ,  
że o tw o r z y łe m  w ulicy  O l s z t y n k o w e j  [róg  Kur- 
k en stra sse ] ,

skład towarów kolonialnych 
i materyalnych.

P olecam  panom  g o sp o d a r z o m  mój w ielk i  
z a ja z d  i wyprz ę g . S ta ra n iem  m oim  b ęd z ie  t a ­
nim i d o b ry m  tow arom , ja k o  i u w a żn ą  i r z e te ln ą  
u s łu g ą  z jed n a ć  so b ie  ży c z l iw o ść  S z a n o w n e j  P u b l i ­
czn ośc i .

Z w y so k im  sza cu n k iem  i u n iż o n y

A. M otzki.

d r o g e r y a  i p e r fu m e r y a.

S z a n o w n y m  m ieszk a ń co m  O l s z t y n a  i o k o l i c y  
d o n o s z ę  n in ie jszym , że  o tw o r z y łe m  tutaj

ulica G órna n r  2 .

Drogeryą, skład farb i towarów 
aptecznych.

D łu g o le tn ie  d o św ia d c z e n ie  i zn a jo m o ść  z a w o d u  u m o- 
żeb n ia  mi d ostarczać  ty lk o  n a j le p sz e  to w a r y  po  n a j ta ń ­
sz y c h  cenach . Z a d a n iem  m oim  b ęd z ie ,  r ze te ln ą  i sk orą  
u s łu g ą  z je d n a ć  i u trzy m a ć  so b ie  za u fa n ie  moich o d b io r ­
ców . P r o sz ą c  w ra z ie  p o trzeb y  o o d w ie d z e n ie  
du k reś lę  się

Z w y so k im  sza cu n k iem

m e g o  skła-

Berthold Milde.

N a jw ię k s z y  sk ład  ty lk o ]  

n o w y c h  w y b o r ó w  w e  
w szelk ich  w yrobach ,

jako i we wszelkich wiel- 
Kościach.

D y w a n y  z  lin o le u m .

Nakrycia
n a  s t ó ł

N iezm iern ie  w ie lk i w y ­
bór w ko lorach  i w ie l­

kościach .

Kupno okolicznościowe: 
w ielka  p artya  

o d ło żo n y ch  n a k r y ć  
n a  s t ó ł .

P ortyery
Odmierzone portyery od 
najzwyczajniejszych do 

najelegańciejszych.

Materye na portyery.

Posiadłość
w S k a jw o ta c h ,  83 m org i dobrej  
roli z łąk am i i torfem, z ż y w e m  
i m artw em  in w en ta rzem , chcę  
n a ty ch m ia st  w całości lu b  w 3 
częściach  sprzed ać .

J ó z e f  H o s e n b e r g ,  
w S k a jw o ta c h  p. M ok a in en .

L a m b r e g u in s .

Juliusz Bluhm, Rynek 12 (pod sieniami)

T  Y  L  K  O

jednę markę

Gutsztacka ul. nr. 35 
(obok hotelu  „Deutsches Haus“)

leczy  zęby i w praw ia takow e.
P r z y jm u je :

od 8 do 1 przed południem 
od 2 do 7 po południu.

kwartalniekosztuje teraz

Goniec Wielkopolski
w Poznaniu, P i e k a r y  Nr. 7.

N a jta ń sz e  p ism o co d z ien n e  dla w sz y s tk ic h  s ta n ó w .  
N u m e r a  n a  o k a z  p r z e sy ła m y  na ży c z e n ie  fr a n k o .

Z dniem  1 p a źd z iern ik a  z n ie ś l iśm y  od b itk ę  naszą , k tóra  
dotąd  w ych o d z i ła  w B y d g o s z c z y  p. t. »G azeta  B y d g o s k a * .

T e le f o n  
 N r. 521. M. Jan ick i J o p e n -  

g a s s e  
Nr. 2 2 .

G d. a ń s k

hurtowny handel win.

 Dom importowy win węgierskich, francuskich, hiszpańskich
reńskich, koniaku, rumu i araku.

Wysyłki uskutecznia się w beczkach i butelkach. Cenniki  
|  na żądanie bezpłatnie i franko.

D o s k o n a ły

n

p o tr z e b n y  do  B a w a r y i .  Z g ło ­
szen ia  p r z y jm u je  J. L ew a n ­
d o w s k i,

O lsz ty n ,  M agisterstr .
klacz czarn a  
z b ie g ł  mi w 
n o cy  z 2 na 3 
t e g o  m iesiąca .  

P r o sz ę  o w ia d o m o ść  za  w y n a ­
g ro d zen iem .

P o d o b ie ń s k i  w P u r d z ie .

Koń

Z p o w o d u  w y p o w ie d z e n ia  
p otrzeb a  2 5 0 0  m arek na p e ­
w n ą  h ip o tek ę . Z g ło s ić  się d o e k s-  
p e d y c y i
„ G a z e ty  O ls z ty ń s k ie j" .

Moja

olejnia
j e s t  w b ie g u  w k a ż d ą  śr o d ę  i 
s o b o tę .

K. C ie c ie r s k i ,
m łyn  W a rtem b o rsk i .

Główna wygrana

100,000 mr.
w gotówce

16,870 w i ir a ij c l i
razem

5 7 5 ,0 0 0  m r k .

I- s z a  w ie lk a  k o lo n ia ln a
 loterya pieniężna. 

Losy po mrk. 3 ,3 0  włącznie niemiecko 
państwowej opłaty stemplowej. 

C ią g n ien ie  od  28 l is to p a d a  do  3 g ru d n ia .  
P o rto  i u r z ę d o w a  lista  w y g r a n y c h  

3 0  fe n . od z ie ln ie .
18 w ajm arska  lotera.

Główna wygrana marek 50,000.
Drugie ciągnienie od 8  d o  14 g r u d n ia . Poleca i wy-

se ła  ta k że  za  za l iczk ą  p o c z to w ą

A. Kowalski, in t e r e s  b a n k o w y  w  
N o w y ch  S t r z e l c a c h

(Neustrelitz).

Dywany

gorzelany

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr..)

, , M i n e r w a "

Willy Stern


